
Palmiarnia dziś  

W 1998 roku pawilony ekspozy-
cyjne odbudowano i unowocze-
śniono. Obecnie to nowoczesna, 
ażurowa konstrukcja architekto-

niczna wkomponowana 
w teren Parku Chopina

Na 2000 m.kw. rośnie 
ponad 5600 roślin roz-
mieszczonych w czterech 
pawilonach tematycz-
nych: rośliny użytkowe, 
rośliny tropikalne, pawi-
lon historyczny i pawilon 

sukulentów. Najstarsze okazy 
roślin liczą ponad 100 lat.
Palmiarnia Miejska w Gliwicach 
jest nie lada atrakcją dla miesz-
kańców, jest również chętnie 
wybierana przez nowożeńców 
jako sceneria pamiątkowych, 
ślubnych zdjęć. 

Storczyki i nie 
tylko....
Kolekcja prezentowanych w 
Palmiarni roślin jest stale po-

większana. W ostatnim czasie, 
dzięki kontaktom z hodowca-
mi niemieckimi, o nowe okazy 
wzbogaciły się zbiory storczy-
ków – roślin kojarzonych przez 
wszystkich z egzotyczną florą.
Storczyki tropikalne, które moż-
na zobaczyć w Palmiarni to 
epifity, które żyją na pniach lub 
gałęziach drzew i krzewów, trak-
tując je jako podporę, natomiast 
odżywiają się samodzielnie.
Droga od małego nasionka do 
pięknych okazów, które cieszą 
nasze oczy jest długa i może 
trwać  nawet 10 lat. 

Aby uatrakcyjnić zwiedzanie Pal-
miarni, w jej wnętrzach zorga-
nizowano kilkadziesiąt wystaw 
fotograficznych, etnograficznych 
czy przyrodniczych.
Dla grup zorganizowanych przy-
gotowano „Ścieżkę wiedzy o 
roślinach egzotycznych”.  W jej 
ramach zwiedzający z przewod-
nikiem mogą zobaczyć z bliska 
przyprawy, poznać cechy cha-
rakterystyczne bambusów, palm 
czy też budowę anatomiczną 
sukulentów.

        dokończenie ze str. 1

Korki na 
kilkaset metrów
Codziennie w godzinach poran-
nego i popołudniowego szczytu 
w rejonie mostów oraz wiaduk-
tu kolejowego z sygnalizacją 
świetlną tworzą się gigantyczne 
korki. 

- Gdy jadę rano do pracy sto-
ję 10 minut, natomiast gdy 
wracam około godziny 15.00, 
czekam nawet 40 minut za-
nim przejadę na drugą stronę 
wiaduktu. Samochody z jednej 
strony stoją od połowy ul. Por-
towej, a z drugiej od kościoła 
przy Staromiejskiej – mówi pan 
Grzegorz z Łabęd. Po przeciw-
nej stronie wiaduktu wcale nie 
jest lepiej. Korek również cią-
gnie się na kilkaset metrów.

Problem mogłaby rozwiązać es-
takada. Tym bardziej, że ostat-
nio znów powrócono do pomy-
słu jej budowy. Miałaby łączyć 
się z ulicą Portową, biec przez 
niewielki park, następnie nad 
Kanałem oraz torami kolejo-
wymi i dalej równolegle z ulicą 
Główną. Mniej więcej w połowie 
tej ulicy miałoby powstać rondo, 
a obie drogi połączyłyby się w 
jedną. Według wcześniejszych 
informacji niezbędne będą wy-
burzenia domów mieszkalnych 
w rejonie ul. Głównej. 

Remont 
do połowy
Fragment ulicy Głównej właśnie 
przechodzi kapitalny remont. 
Odcinek, którego renowacja nie 
objęła, to jedna, wielka dziura. 
Mieszkańcy proszą o łatanie 
dziur na nieremontowanym ka-
wałku. Rada Osiedlowa w tej 
sprawie na bieżąco kontaktuje 
się z ZDM. Póki co efektów nie 
widać.
Dlaczego więc ul. Główna nie 
jest remontowana w całości? 
Z nieoficjalnych informacji wyni-
ka, że jest to właśnie związane 
z ewentualną budową estaka-
dy. Wkrótce mogłoby się oka-
zać, że świeżo wyremontowana 
ulica musiałaby zostać ponow-
nie rozkopana, a to wyrzucanie 
pieniędzy w błoto.

Był pomysł 
usprawnienia 
ruchu
W pewnym momencie w Ła-
będach pojawił się plan, aby 
poszerzyć przejazd pod wiaduk-
tem kolejowym, wówczas moż-
na byłoby zlikwidować sygnali-
zację świetlną i usprawnić ruch 
samochodów. Pomysł jednego 
z miejskich radnych był jednak, 
z przyczyn technicznych, nie-

możliwy do zrealizowania. 
Stan wizualny wiaduktu także 
pozostawia wiele do życzenia. 
Pordzewiałe elementy, popęka-
ny beton – już na pierwszy „rzut 
oka” widać, że remont jest tu 
niezbędny.

Estakada 
za estakadą
Mostów w fatalnym stanie w 
Gliwicach jest jednak więcej. 
Remont tego na DK 88 będzie 
możliwy tylko wtedy, gdy po-
wstanie alternatywna droga. 
Na szczęście, jeszcze w tym 
roku ma rozpocząć się budowa 
estakady nad torami kolejowy-
mi, która połączy ul. Portową z 
ul. Perseusza. Nowa droga po-
prowadzona zostanie nad kory-
tarzem kolejowym i będzie mia-
ła długość 500 metrów. Oprócz 
7-metrowej jezdni o dwóch 
pasach ruchu oraz chodnika, 
przewidziano również miejsce 
na drogę rowerową. 

Projektowana estakada będzie 
również ułatwieniem dla kie-
rowców, którzy jadąc z północ-
nej części Gliwic do centrum 
miasta, stoją teraz w gigan-
tycznych korkach. Gdy dojdzie 
do zamknięcia mostów w Łabę-
dach na ul. Toszeckiej sytuacja 
jeszcze się pogorszy. Będzie to 
właściwie jedyna droga łącząca 
Łabędy, Czechowice i Pyskowi-
ce z centrum Gliwic. 

Wszystko wygląda na to, że 
szykuje się drogowy koszmar. 
Pozostaje mieć nadzieję, że 
osoby odpowiedzialne za płyn-
ność ruchu w mieście, staną 
na wysokości zadania i nie 
dopuszczą do jego całkowitego 
paraliżu.

Łukasz Fedorczyk
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Ponad 5600 roślin, 
4 pawilony tematyczne, 
kanaryjskie palmy dakty-
lowe, palmy podzwrotni-
kowe, rośliny użytkowe, 
a także akwaria z żół-
wiami, gady w terrariach 
czy egzotyczne papugi 
i kanarki – to wszystko 
można zobaczyć 
w gliwickiej Palmiarni. 
Nic więc dziwnego, że 
miejsce jest chętnie od-
wiedzane nie tylko przez 
mieszkańców naszego 
miasta, ale również całe-
go regionu.

W ostatnim czasie, jedna z wizy-
tówek Gliwic obchodziła właśnie 
mały jubileusz – odwiedziny mi-
lionowego gościa. 

Palmiarnia 
z długą historią 
Pierwsze pawilony wystawienni-
cze gliwickiej Palmiarni powstały 
na terenie parku w 1880 roku. 
Wtedy była to jednak prywatna 
oranżeria. Główny pawilon otwar-
to dla zwiedzających dopiero 45 
lat później, w roku 1925. Całość 
udostępniona została w 1930 
roku. W tym czasie największą 
atrakcją był podgrzewany ba-
sen dla rzadkich okazów roślin 

wodnych. Umieszczono w nim 
m.in. Wiktorię Królewską (Vic-
toria regia). Sześć lat później 
w Palmiarni zamieszkały pawia-
ny, anakonda, aligatory, węże 
i żółwie. Palmiarnia stanowiła 
„zielone płuca” Gliwic i była naj-
częściej odwiedzanym 
miejscem w mieście. 
W 1945 roku, w trak-
cie wyzwalania miasta 
obiekt uległ zniszczeniu. 
Powojenna historia Pal-
miarni Gliwickiej datuje 
się od 1947 roku. 

Milionowy gość Palmiarni

Zdjęcie ze zbiorów Muzeum Miejskiego w Gliwicach
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